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NA GWIAZDKĘ! 


__ MAGAZYN 
St Rakowskiego 


"rog Lubelslciej i Warszawskiej, 


Otrzymał wielki wybór zabawek, galan- 
erji wyrobów skórzanych i t. p. 

Łut oryginalnych angielskich perfum 
sprzedaje po kop. -40. 

100 sztuk buctów wizytowych, dru- 

uje od kop. 5 

100 arkuszy Papi i 50 kopert z 
literami od kop. 6 

Wielki wybór. td złotej i 
$relbrmej sprzedaje po niepraktyko- 
Wanie nizkich cenach. 

Główna sprzedaż platerów z fabryki 
J. Krnzetn. 

Wyłączna sprzedaż maat na fortepjan, 
skrzypce, do śpiewu i t. p. 

Przyjmuje DREMUMECNTĘ NA 
Wszystkie pisma krajowe i zagraniczne. 
ł (851-5) 


Nagrod. medal. za krój 
krawice 


SANDECRI 
Niecała 10, w Warszawie. 
Taniość! Taniość! Taniość! 
e a ni IS 


Ę ZAPROSZENIE 
lo przedpłaty u na r. 1892. 


e. 


"W imię Boże rozpoczynamy 

Rowy rocznik wydawnictwa ,„Gd- 
żety RRadomskiej" ! 
_ Rok ubiegły był ciężki!.. Co 
lam przyniesie Nowy ?.. Trudno 
przewidzieć — i choćby znowu 
ławiódł nadzieje, rąk opuszczać 
nię trzeba, ale pracować wspólnie 
I wytrwale dla dobra ogółu! 


Wy Czytelnicy, każdy w zawo- 
dzie swoim: czy to na roli, czy 
Tą polu przemysłu, lub w war- 
£ztącie, czy na innem stanowisku, 
łozwijać będziecie działalność po- 
żyteczną dla miasta i okolicy — 
Ry dalej wydawać będziemy „G'a- 
 Zatęci — chociaż, jak w roku u- 

biegłym, przyniosła nam ona dot- 
liwe straty! 


OO ET O 
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rody i Soboty. 
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W niedziele i święta biuro redakcji dezwarunkowo zamknięte. 


Owoce pracy Waszej i zabiegów 
przyszłorocznych — w mocy Opa- 
trzności, los i byt „Gazety lta- 
domskiej* — w ręku jej przyjaciół 
i zwolenników ! 

"To też do Was, stali Czytelnicy 
nasi, którzy znacie dążności „Ga- 
zełtyś, odwołujemy się o życzliwą 
pomoc, ufmni, że nie odmówicie 
nam poparcia, że dozwolicie ist- 
mieć t rozwijać się pismu, talk po- 
trzebnemu w naszym zakątku ! 

Kierunek „Gazety* i zasady 
przez nią głoszone — nie ulegną 
żadnej zmianie. Jak dotąd tak i 
nadal celem naszym jest: ,„„Praca 
dla wszystlech !* 

Wierni hasłu temu i służąc 
gorliwie dobrej sprawie, mamy 
nadzieję, że przyjaciele i zwolen- 
nicy nasi w pracy tej serdecznie 
nam dopomogą, a w potrzebie 
wspierać nas będą radą i życzli- 
wością | 

Warunki prenumeraty znajdują 
się w nagłówku „Gazety*. 

Wszyscy prenumeratorzy ,,G'd- 
zety', którzy wniosą. całoroczną 
przedpłatę mna rok 1892 z góry, 
otrzymają w miesiącu listopadzie 
p. r., jako premjum bezpłatne: 
Kałendarz „Wieku* na r. 18938. 

tgc=> Wczesne wnoszenie i nad- 
syłanie przedpłaty, o ile możności 
wprost do Redakcji, leży tylko 
w interesie czytelników, gdyż w 
ten sposób unikną oni przerwy 
w odbieraniu ,,G'azety*. 

W numerze 103 „Gazety* roz- 
poczniemy druk 3-ech aktowej 
komedji, utalentowanezo poety i 
nowelisty, p. Kazimierza Las- 
kowslciego, p. t.: 


„TUZY POWIATOWE: 


Komedja ta, osnutą jest na tle 
wyborów do władz 'lowarzystwa 
kredytowego ziemskiego. 

Redakcja. 


Najwyższy Reskrypt. 


Ogłoszony został Najwyższy IRes- 
krypt na Imię Jego Cesarskiej Wy- 
sokości Cesarzewicza Następcy Tro- 


Rękopisy bez zastrzeżenia | nie > znoracają Się. | 


MKA 


Prenumeratę 


pojmują w Radomin: 
tednkcj a, — księgarnie 
pp.: Zuckra i Dobótaciją 
składy papieru, galanter. 
i handle pp.: Rakowskiego, 
Pajączkowskiego,  Palae- 
kiego, Szerszynskiego, Mi- 
chalskiego, Kożminskiego, 
woj ciechow skiego , Pns- 
elialskiego i sklep Oszozęd- 
nońci. W Opatowie p. 
A. Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproc- 
kiego, Nowy Świat, Je 28, 
Guranowskiczo, Senator: 
ska, X 32, M. óWołowskiego, 
Niecała, 8 12. 


Wschód słońca o g. 8 m. 00. Zachód o e. 3 m. 46, 


nu „Nieurodzaj produktów zbożo- 
wych postawił w tym roku lud- 
ność kilku gubernij Cesarstwa w 
trudnem położeniu pod względem 
zasobów żywnościowych. Klęska dot- 
knęła nietylko tę część stanu roi- 
niczego, która na zasadzie obowią- 
zujących praw ma zapewnioną po- 
moc żywnościową, ale nadto także 
znaczną liczbę ludzi, nie należą- 
cych do miejscowych gromad wiej- 
skich. Dostarczenie tym ludziom 
dostatecznych środków wyżywienia 
się, jak również uchronienie wogó- 
le będących w potrzebie wskutek 
nieurodzaju od ciężkiego niedostat- 
ku, nie może nie być dla rządu 
przedmiotem opieki pierwszorzędnej 
wagi. Z serdecznem współczuciem | 
śledząc najrozmaitsze objawy ali 
cy społecznej dla zubożałych, uwa- 
żŻam za stosowne zapewnić szlachet - 
nym usiłowaniom dobroczynności 
prywatnej, która wzięła się do świę- 
tej sprawy miłosierdzia chrześcjań- 
skiego, odpowiedni do ważności 
sprawy kierunek i niezbędną jed- 
ność działania. W tym celu usta- 
nawiając specjalny komitet dla nie- 
sienia pomocy potrzebującym w nie- 
urodzajnych miejscowościach, zamia- 
nowałem Waszą Cesarską Wyso- 
kość Prezydującym rzeczonego ko- 
mitętu, wzywając błogosławieństwa 
Bożego dla oczekującego Was wiel- 
kiego zadania służby społecznej. 
'Tuszę Sobie, że w ożywiających Was 
uczuciach gorącej miłości ku bliź- 
nim i ojczyźnie, poczerpnie Wasza 


Oesarska Wysokość siły do jej speł- | 


nienia.* 
Ż Najwyższego więc rozkazu pod 
prezydencją Jego Cesarskiej Wyso- 


ustanowiony został specjalny komi- 


tet, ażeby dobroczynności prywat- - 


nej, mającej na celu podanie po- 


mocy dotkniętym nieurodzajem miej- 


scowościom nadać odpowiedni kie- 
runek i niezbędną jedność działa- 
nia. Członkami komitetu rozkazano 
być: jenerał-adjutantowi von Kauf- 
man, rzeczywistemu radcy tajnemu 
Pobiedonoscewowi, sekretarzom sta- 
nu Ostrowskiemu i Durnowo, jene- 
rał adjutantowi br. Woroncowi Dasz- 


kowowi, ochmistrzowi Dworu, hr. 
Strogonowowi i tajnemu radcy von 
Plewe, z włożeniem na tego ostat- 
niego obowiązku prowadzenia inte- 
resów. Na narady Komitetu oraz do 
wykonywania poleceń Najdostojniej- 
szy Prezydujący zaprasza osoby, 
które przez swoje wiadomości i do- 
świadczenia mogą przynieść poży- 
tek sprawie niesienia pomocy po- 
trzebującym. Komitet przyjmuje 0- 
fiary i zwraca je stosownie do prze- 
znaczenia przy pomocy istniejących 
na miejscu instytucijj ma nadzór 
nad prawidłowem użyciem ofiar i 
przedsiębierze środki, celem pogo- 
dzenia działalności dobroczynnej z 
rozporządzeniami miejscowych władz 
i instytucij, („4j. Pot.*) 


Stowarzyszenie spożywcze 
w Sandomierzu. 
Sandomierz, d. 6 grudnia 1891 r. 


(Kor. „Gaz. Rad.*) Dziś, w nie- 
dzielę, w sali resursy miejskiej od- 
było się ogólne zebranie członków 
Stowarzyszenia Spożywczego, na 
którem wybrano zarząd instytucji 
na rok 1892. Z urny wyborczej 
wyszli ponownie pp.: Wiktor Brze- 
ściański, adwokat i Józef Popław- 
ski. W miejsce ustępującego wsku- 
tek zmiany zamieszkania p. Józefa 
Wójcickiego, ma trzeciego członka 
zarządu powołano p. Adolfa Mar- 
czewskiego. Do komisji rewizyjnej 
wybrani pp.: Konstanty Mikuliński, 
"Henryk Ruciński i sędzia Fedo- 
rowski. 

Według sprawozdania zarządu, 
obroty sklepu spożywczego w ciągu 


, upłypionych jedenastu miesięcy wy- 
kości Cesarzewicza Następcy Tronu 


noszą rs. 22,000, czysty zaś zysk do 
rozdziału, jako dywidenda, wynosi 
rs. 900. 

Wszyscy członkowie, zgromadze- 
ni na ogólnem zebraniu, jedno= 
myślnie wyrazili zarządowi insty- 
tucji szczere uznanie i podzięko- 
wanie za troskliwe i umiejętne 
zajmowanie się sprawami stowa- 
rzyszenia, które istotnie z korzy= 


| ścią dla konsumentów rozwija się, 


a w przyszłości przynieść może 
jeszcze większe rezultaty. 


Z a Ph Ay oai wozPCCZZTZZĄ YOARZOWC ZAWO ECA, 


"ŁUP WOJENNY. 


| , (Ciąg dalszy.) 


Po godzinie blizko forsownego marszu, Ka- 
10l, jako przewódca i inicjator, pukał do drzwi 
 Dieszkania naszego przyjaciela Orguja, w par- 

towym domku, w podwórzu. 

— Qut est la ? — pytano wewnątrz. 

— Chwała Bogu. jest w domu — rzekł Ka- 
0l tonem tryumfującym. — Otwieraj stary I 

— Witajcie dractaszki — zawołał litwin, 
 jdómy kolejno wązkiemi drzwiami wchodzili. — 

«rol, Zygmunt, ba i Bolesław, co widzę, Ka- 
simierz, Stanisław |! a cóż to, szkuta się z wami 
zbiła ? Wybaczcie najmiłsi, że ja nie odziany 
szcze, 

Istotnie miał tyżko Błócichne szaty na sobie. 
Ht to człowiek niemłody, bardzo wysoki, chudy 

kościsty. O długim nosie, siwych oczach, 
i Jawy, z wiełkim płowym wąsem obwisłym, przed: 
h wiał typ, przypominający Mickiewiczowskich 
obaterów z „Ostatniego Zajazdu na Litwie*. 
sg Przybywamy do ciebie — mówił Karol— 
chodzić rocznicę bitwy. 

— Rocznicę? —i zamyślił się Orgaj, — cóż 


to dziś mamy? ośmnasty grudnia; nie pamię- 
tam, dalibóg nie pamiętam 

— No no, nie łam sobie głowy, bo to nie 
o rocznicę idzie. 

—A '0 cóż? 

— Sprawa krótka: masz nas tu pięciu gło- 
dnych, każdego bez susa, rób co chcesz, ale 
nam musisz wymyśleć śniadanie. 

Teraz patrzyliśmy wszyscy ciekawie, jakie 
te słowa na Litwinie uczynią wrażenie. 

— Braciaszki serdeczne! taże jaby wam nie- 
ba przychylił, ale cóż począć? Oto moje Śnia- 
danie—i wskazał czerstwego chleba kawałek. 

— Nie obfite —— bąknął Kazimierz. 

— Mój Orgaju, żeś taki biedak, jak i my 
wszyscy — mówił znów Karol — to na to nie 
trzeba dowodu, ale może masz jaki kredyt w 
dzielnicy. Trochę mąki, słoniny, nagotujemy 
klusek, będzie bal. 


— Bo wiesz, przyjść tu na czczo, na Vax- 
girard — dodał Bolesław. 


— Ach Bożeż ty mój, toże jaby was duszą 
nakarmił; mało to jadłem za wasze pieniądze!... 


— Nie o to idzie... 


— Ale wierzajcie mili, nie zaradzę, ot, ar- 


bały wam nawarzę. 


-- I to jest coś — rzekł Stanisław—ale że- 
by choć chleba. 

— Niema serce, niema, a daćby się chciało, 
toż wierzyć możecie — i litwin, wziąwszy w 
jedną rękę papierową torbę, drugą z niej węgle 
po jednemu do fajerki wkładał. Przypomniał 
mi naszego bociana, kiedy żab z błota do- 
bywa. 

Przyznać trzeba, żeśmy teraz wszyscy na 
fantazji cokolwiek stracili. Nikt nie chciał Ka- 
rolowi czynić wymówek, ale każdy czuł, że ta 
śmiała wycieczka hyła przespekulowaną, 

— Ot wiecie co zawołał Litwin, — mam 
ja tu znajomego marszandewena; skąpy bo 
skąpy, ale żałcż chleba może użyczy. 

Vivat ! 

— Tylko że to szmat drogi! 

— Machaj kochanie—zawołał Karol,—myś- 
my do ciebie większy szmat drogi przebyli. 

— Ho, tak i pójdę—i Orgaj, zarzuciwszy 
na siebie "ubranie, wyszedł z izdebki. 

— A przynoś dużo | — zawołał, jeszcze któ- 
ryś, bębniąc w szybę. 

W tej chwili Karol, rozglądając się po po- 
koju dostrzegł w kącie wiszącą burkę na gwoź- 
dziu. (C. d. n.) 


ay = 


Zarządowi należy się tem ser- 
dęczniejsze uznanie, że, walcząc 
z brakiem kapitału obrotowego 
i przeróżnemi intrygami handlarzy, 
żydów, zawistnie patrzących się na 
rozwój sklepu spożywczego, umiał 
tak rozumnie prowadzić interesy 
stowarzyszenia i tak był przezor- 
nym, że postawił je na trwałych 
podstawach bytu, 

Stowarzyszeni projektu,ą, ażeby 
z końcem roku bieżącego dywiden- 
dę wcielić do kapitału zapasowego 
i tym sposobem obroty sklepu po- 
większyć. S. 


Bony z Paryża. 

Przed rokiem, czy może nawet 
przed dwoma laty — „brzegląd 
pedagogiczny**) podniósł kwestję 
t. z. bony, jako wychowawczyni 
dzieci naszych — w obcych ję- 
zykach. 

Kwestja to zbyt doniosłego zna- 
czenia, ażeby nie poruszyć jej 
znowu ku pożytkowi ogółu. 

Niema chyba kraju drugiego 
pod słońcem, w którym bony by- 
łyby tak poszukiwane, jak u nas. 
Bogatsi rodzice od pierwszych lat 
życia dziecka— od pieluszek nie- 
mal, sprowadzają francuzki, niem- 
kii angielki; Średnio zamożni od 
urodzenia niemowlęcia gotowi są 
składać pieniądze, by mieć choć- 
by przez lat kilka jaką mniej 
wymagającą cudzoziemkę; biedni 
z zazdrością patrzą, jak dzieci 
bogatszych spacerują i paplą z 
kapeluszową strojną panną, gdy 
ich dzieciaki bawią się same i 
gwarzą w ojczystym języku! 

Optymiści utrzymują, że zami- 
łowanie do cudzoziemczyzny coraz 
się zmniejsza, że już nie tak wiel- 
kim rumieńcem pokrywają się 
Pana; nie umiejące paplać po 

rancusku, tymczasem ilość spro- 
wadzanych bon z za granicy, a 
z Francji w szczególności, wcale 
się nie zmniejsza! Zwolennicy ta- 
kiego systemu wychowawczego do- 
wodzą, że wiek dziecięcy jest naj- 
odpowiedniejszy do przyswojenia 
sobie języków obcych, zapominają 
jednak niestety o szkodach, jakie 
przynosi dziecku ta nauka, jako 
rozpoczęta w wieku niestosownym, 
a nadto prowadzona w sposób, 
nieodpowiadający zasadom peda- 
gogiki przez złe wychowawczynie. 
Rodzice pocieszają się zwykle 
tem, że bony są tylko do kon- 
wersacji, do początków języka, 
jak gdyby możebne było obcując 
całe dni z dziećmi, nie wywierać 
na nie żadnego wpływu, jak gdy- 


*) Pismo godne najgorętszego poparcia. 


M 


by pierwsze kroki na;drodze roz- 
woju umysłowego mogły być kie- 
rowane przez lada jaką niewpra- 
wną rękę. Patrząc na strój, ru- 
chy, układ i przyzwyczajenia bon, 
uwążają, że są one równie wy- 
kształcone i dobize wychowane, 
jak nasze nauczycielki-polki, a już 
z pewnością potrafią być dobremi 
wychowawczyniami małej dziatwy, 

Gdyby tacy rodzice poznali le- 
piej biura rekomendacyjne, z bliz- 
ka zobaczyli nasze przyszłe bony 
w ich własnem społeczeństwie, z 
pewnością nie tak chętnie po- 
wierzaliby im wychowanie swych 
dzieci. 

Ażeby choć w części rodzicom 
naszym otworzyć oczy w tym 
względzie, dzielę się spostrzeże- 
niami, które, podczas długiego po- 
bytu w Paryżu, zebrałem, prze- 
ważnie w samych kantorach strę- 
czeń — do nas wysyłającyci. 

Przyjrzyjmy się więc, w jakich 
okolicznościach wyjeżdżają do nas 
francuzki na bony. Wiadomo po- 
wszechnie, że kraj ojczysty opusz- 
czają na dłużej lepsze jednostki, 
albo w razie niemożności znale- 
zienia wśród swoich pracy, albo 
nie mając dostatecznej swobody, 
czy to dla swego rozwoju, czy to 
dla pracy społecznej. 

Druga przyczyna dla francuzek 
nie istnieje, bo one w kraju 
swoim cieszą się bodaj wiekszą 
swobodą, niż gdziekolwiek indziej. 
(o zaś do trudności znalezienia 
w nim pracy, to rzeczywiście licz- 
ba nauczycielek jest ogromna 
w porównaniu z zapotrzebowa- 
niem. Nie ma w tym nie dziwne- 
go, gdyż zawód nauczycielski dla 
kobiet cieszy się we Francji naj- 
większym poważaniem i młode 
dziewczęta marzą o nim od dzie- 
ciństwa i odpowiednio do niego 
się przygotowują, rodzice nie 
martwią się tak jak u nas, gdy 
córka ich zmuszona — zarabia na 
chleb nauczycielstwem, a ogół, 
który zawsze niechętnym okiem 
patrzy na studentki, z całą sym- 
patją i życzliwością spogląda na 
uczennice szkół normalnych. 

Nauczycielki francuzkie po 
większej części przejęte są za- 
miłowaniem do swego fachu, 
stokroć rzadziej, w porównaniu 
z naszemi, popadają w rozgory- 
czenie, a przecież i im o chleb 
nie łatwo. W r. z. np. na 54 
wolnych miejsc w szkołach ele- 
mentarnych zapisało się 6,500 
kandydatek. Otóż zdawałoby się, 
że te z nich, które nie mogą znaleźć 
lekcyj we Francji, chętnie wyjeż- 
dżają do nas choćby na bony, w isto- 


cie jednak rzecz się ma przeciwnie. 
Nie chcą one jechać z jednej 
strony dla tego, że są w ogóle 
niezmiernie przywiązane do swej 
ojczyzny, do stosunków i życia 
francuzkiego, a z drugiej, że pła- 
ca, jaką ofiarują im u nas, 200— 
300 rs., jest bardzo nizką, wy- 
równywa bowiem zaledwie pensji 
pokojówki lub kucharki w domach 
zamożniejszych, lub szwaczki. 
W ostateczności jadą do Niemiec 
lub Anglji, mając na uwadze 
wydoskonalenie się w językach: 
niemieckim lub angielskim, tak po- 
płatnych we Franeji. Do wyjazdu do 
nas, zarówno jak do Brazylji i Ar- 
gentyny, gdzie zapotrzebowanie 
francuzek jest wielkie, skłonić je 
może tylko wysoka płaca. Da- 
remnie przeto szukać między 
kandydatkami na bony osób wy- 
kształceńszych, w najlepszym ra- 
zie mają one świadectwo z ukoń- 
czenia szkoły początkowej (certt- 
ficat d'e'ludes prumatres), znako- 
mita zaś ich większość i tego nie 
posiada i umie zaledwie czytać 
1 nieortograficznie pisać, i nie 
różni się wcalepod względem umy- 
słowym od dzisiejszych naszych 
Kaś i Maryś — pokojówek. (rdy- 
by chociaż pod względem moral- 
nym dorównywały one polskim 
Kasiom i Marysiom, ale na nie- 
szczęście stoją one o wiele niżej 
od nich. Grdy ostatnie przybywa- 
ją na służbę zwykle nie zepsute, 
nie upadłe moralnie, nie żądne 
niczego prócz lichej zapłaty za 
swą pracę, francuzki przeciwnie, 
przyjeżdżają na bony, jeśli chce 
im się na obczyźnie uchodzić za 
coś lepszego, wyższego, jeśli cięż- 
ka praca dla nich jest wstrętna, 
jeśli łudzą się nadzieją, że za 
granicą swemi wdziękami nową 
karjerę rozpoczną, bodaj męża 
złapią, lub, jeśli skompromitowa- 
ne w ten czy inny sposób, zmu- 
szone są uciekąć z kraju. 

Niewątpliwie trafiają się i mię- 
dzy bonami jednostki moralne — 
ale stanowią one tak rzadkie 
wyjątki, że liczyć na nie można 
z równą pewnością, jak na wy- 
graną loteryjną. Czyż słusznym 
jest jednak liczyć na los szczę- 
śliwy, gdy idzie o podstawy mo- 
ralnego i umysłowego wychowania 
dziecka? Zresztą i tych wyjątko- 
wych bon nie można uważać za 
pożądane wychowawczynie, są 
niemi bowiem osoby albo wyko- 
lejone, albo takie, które nędza 
zmusza do chwytania się pierwszej 
nadarzonej pracy! 

Czas już chyba wielki, ażoby 
rodzice, dbający istotnie o wszech- 


stronny rozwój swych dzieci, prze- 
stali sprowadzać dla nich bony. 
Czas, ażeby powszechnie utrwa- 
liło się to przeświadczenie, że 
staranne i rozumne wychowanie 
powinno się opierać nie na mniej 
lub więcej surowem karceniu wad 
już rozwiniętych, ale na zabez- 
pieczaniu od ich nabycia, co nie 
daje się żadną miarą osiągnąć, 
gdy powierzamy dziatwę w ręce 
osób tak ograniczonych, lub zde- 
moralizowanych, a zawsze nile- 
mających najmniejszego przygo= 
towania pedagogicznego, jak sł 
niemal wszystkie nasze bony Cu- 
dzoziemki. 


Z OTCHŁANI ŻYCIA, 
(Ustęp z poematu). 
IL. 
Widziałem przepaść bez dna i bez końca, 
Mroźną i ciemną ze stromemi ściany, 
Ponad nią nieba przestwór ołowiany 
Zkąd zrzadka błyskał krwawy promień 
[słońca. 
Niekiedy z drobnych obłoków tysiąca 
Złowrogą chmurę zleją huragany 
I grom wyłata, błyskiem poprzedzany, 
mierć i zniszczenie przybrawszy za gońca. 
Pod ciosem gromu w tej przepaści Świata 
Tysiące grobów wznosi się dokoła 
I miljonowy jęk ku górze płynie 
I chwile wrzawa piekielna dolata; 
Po niej pieśń zagrzmi dzika lub wesoła 
A potem cisza — jak w śmierci krainie. 
II. 


Po snu godzinach — po klęski przelocie 
Zbudzone życie wrzawą bieg swój znaczy, 
"Tysiące dźwięków treść jego tłumaczy, 
A w pieśni huczą dyssopansów krocie. 
Przy zgrzytach trybów i maszyn turkocie 
Grzmią miljonowe okrzyki rozpaczy: 
Chaos złorzeczeń i PŁIEREŚ i płaczy 
Lub zgrzyty zemsty tych co w krwi i 
(pocie. 
Czasem w chaosie złorzeczeń i łkania 
Głos tryumfalny rozlegnie się echem, 


. Albo cynicznym zajękną uśmiechem 


Usta skalane piętnem wyuzdania — 

1 nie nie słychać prócz jęków i wycia 

W tej walce życia—wśród przepaści życia. 
Art. Gliszczyński, 


Wiadomości bieżące. 
4", Ogłoszony został Rozkaz do ża= 
rządu wojennego o uformowaniu od 1-g0 
stycznia 1892-ga, z piątych rot 2-go, 8-go, 
%-go, 8-go 9-go i 10-go bataljonów 5a- 
perów roty forteczne saperów Dynabur- 
ską, Kowieńską, Osowiecką, Nowogeor= 
giewską, Warszawską i Iwangrodzką, 0: 
raz sformowanie na nowo z l-ej, 3-ej i 
5-ej brygady kaukazkiej, forteczne roty 
saperów, kronsztadzką, brzeskolitewską, 
sewastopolską i komendy forteczne kadro* 
we saperów: wyborską, dubieńską, ocza= 
kowską i kerczeńską. 


a4*”a „Now. wr.* donosi, iż ministerjum 
finansów ostatecznie opracowało projekt 
reformy, obowiązującej obecnie ustawy 
emerytulnej. Projekt opracowany został 
na następujących zasadach: Całkowita 
emerytura wydana będzie po 40-tu la- 
tach, z warunkiem, aby otrzymujący €- 
meryturę miał przynajmniej lat 60. Pół- 
emerytury wydawane nie będą zupełnie, 


natomiast urzędnik, opuszczający służbę, 


z powodu słabości zdrowia, otrzymywać 
będzie emeryturę proporcjonalnie do ilo- 
ści lat wysłużonych (począwszy od lat 
10-ciu). „Jednocześnie ma być zreformo- 
wana wysokość emerytury, a mianowicie 
zrównana więcej z otrzymywaną w cza- 
sie służby pensją. 


ę*„ Nicurodzaj kartofli odbija się bar- 
dzo niekrzystnie na produkcji krochmalu. 
W gub. piotrkowskiej, kilka fabryk kroch- 
malu musiało ograniczyć produkcję. Ce- 
ny krochinalu poszły znacznie w górę. 


+'„ Podług informacyj „Gazety Loso- 
wań*, grono akcjonarjuszów [owarzystwa 
oczyszczenia i sprzedaży spirytusu zwo- 
łuje ogólne zebranie, celem: 1) wyboru 
wzmocnionej komisji rewizyjnej, któraby 
dokładnie sprawdziła stan interesow 'L[o- 
warzystwa; 2) powzięcia uchwały o po- 
ciągnięciu do odpowiedzialności cywilnej 
Zarządu oraz p. Radziszewskiego, b. dy- 
rektora handlowego, za straty wyrządzo- 
ne akcjonarjuszom. Wysokość akcji ma 
dojść do rs. 100,000. 


a”. Sprawa dalszej egzystencji kas, 
istniejących przy fubrykach i zakładach 
rzemysłowych w Królestwie Polskiem, 
kóre to kasy rozporządzają funduszem, 
przeznaczonym jako pomoc chorym ro- 
botnikom, przedstawiona zostanie do 
rozstrzygnięcia p. ministrowi skarbu, 
gdyż obie inspekcje fabryczne w Króle- 
stwie uznały pożytek tych kas, lecz za- 
uważyły, iż organizacja ich powinna być 
zatwierdzona przez ministerjum. Z in- 
nych kwestyj i wątpliwości, pod wzglę- 
dem rozciągnięcia dozoru nad fabrykami 
lub robotnikami, postanowiono stosować 
art. od 91 do 111 iod 128 do 156 usta- 
wy o przemyśle fabrycznym do prywat- 
nych zakładów litograficznych lub dru- 
karni, posługujących się motorem me- 
chanicznym lub też zatrudniających wię- 
coj niż 16-tu ludzi. Wymienione artyku- 
ły stosowane będą do wszelkich zakła- 
dów przemysłowych lub warsztatów rze- 
mieślniczych, zatrudniających więcej niż 
16-tu pracowników, wreszcie przepisy 
określające ścisły dozór urzędowy, sto- 
sowane będą także do robotników t. zw. 
„podręcznych*, t. j. pracujących stale 
w pewnym okręgu fabrycznym, lecz tyl- 
ko najmowanych do pomocy przez star- 
szych robotników. liobotnicy tej kate- 
gocji mają wszelkie prawa opieki rządo- 
wej, lecz zachowają dotychczasową od- 
dzielną formę książeczki obrachunkowej, 


y4 miasta. 


Na głodnych. Loterja na głod- 
nych ostatecznie zdecydowaną z0- 
stała. Biletów będzie 1,200,000 po 
5 rs., które można, będzie nabywać 
spłacając ratami po rs. 1. Wszyst- 
kich wygranych będzie 2,928; głó- 
wne wygrane będą: rs. 100,000; 
rs. 50,000 i rs. 25,000, dalej 10 
po rs. 10,000, 15 po rs. 5,000, 100 
po rs. 1,000, 200 po rs. 500, 2,600 


"po xs. 250. Wypłata wygranych na- 


stąpi w 14 dni po ciągnieniu. Wy- 
grane nie odebrane w ciągu roku 
przepadają. Bilety drukowane będą 
na niebieskim papierze z podpisami 
pp.: Plewe, Żukowskiego, Skalkow- 
skiego, Witte i Kriwoszeinego. 


Na pogorzelców Wąchocka zło- 
żone w redakeji naszej w ponie- 
działek, d. 7 grudnia r. b., przez 
urzędników rs. 2 kop. 81, przesła- 
liśmy W-mu P. Sziman'owi, naczel- 
nikowi pow. iłżeckiego. 

Puszkę do komunikantów, zra- 
bowaną w kościele Farnym, a znąa- 
lezioną pomiędzy garnkami na Wale, 
odniosła do zarządu parafji izrae- 
litka, właścicielka składu garnków. 


Sędzia śledczy p. Winogradzki, 
mianowany  podprokuratorem sądu 
okręgowego w Kalisza. 

Ze sfer kolejowych. Z War- 
szawy donoszą nam: Na posiedzeniu 
głównego zarządu drogi Iwangrodz- 
ko-Dabrowskiej (pp.: J. G. Bloch, 
przewodniczący, Goldsztand  Wey- 
ssenhoff, Wilisz, Gutman,) odbytem 
d. 21 listopada 1891 r., między in- 
nemi rozstrzygano sprawę podań 
agentów tejże drogi o zapomogę na 
czas drożyzny. Zarząd po dłuższej 
dyskusji nad podaniami pracowników 
przeszedł do porządku dziennego — 
t. j. odmówił kategorycznie wszel- 
kiej zapomogi, z powodu braku środ 
ków materjalnych. 

A szkoda, że zapadła tak nie- 
przychylna decyzja, gdyż  wiełu 
z proszących znajduje się w bardzo 
przykrem położeniu! 


Fabryka majolik. Donosiliśmy w 
swoim czasie, że w Radomiu z wio- 
sną r. p., założoną będzie fabryka 
majolik oraz worobów artystycznych 
i galanteryjnych z terrakoty. 

Dziś notujemy, że fabryka wspo- 
mniona będzie jedną z większych, 
bo zatrudniać ma do 400 robotni- 
ków i że prowadzić ją będą ludzie 
fachowo uzdolnieni i posiadający 
znaczny kapitał zakładowy. 

Niedługo podamy bliższe szcze- 
góły, dotyczące przyszłej, tak po- 
żądanej w mieście naszem fabryki. 


P. Moes Oskragiałło z Pilicy 
(gub. kieleckiej) zażądał informacyj 
od Zarządzającego naszą Czytelnia 
bezpłatna, celem założenia w Pilicy 
podobnej Czytelni. 


Z funduszów Czytelni bezpłatnej, 
osiągniętych z ostatniego przedsta- 
wienia, nabyto: M. Czernedy „Szki- 
ce*; Ad. Dygasińskiego: „Robinson 
Polski* dla młodz. (w opr.); Klem. 
Junoszy: „Wybór pism w 10-ciu 
tomach* (3 tomy wyszłe i prenume- 
ratę na pozostałe); El. Orzeszkowej: 
„Z różnych sfer*, nowelle i obrazki 
w 3-ch tomach; Ostoi: „Powieści 
prawdziwe*; H. Sienkiewicza: „0- 
gniem i mieczem* i „Pojop* (po- 
wtórne egzemplarze, gdyż poprzednio 
nabyte, zostały zniszczone, a nowi 
czytelnicy ciągle żądaja tych po- 
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wieści), tegoż autora: „Przez stepy. 
Qrso. Z pamiętnika Poznańskiego 
nauczyciela. Za ehlebem*; „Sno- 
pek*, książka do czytania i nauki 
dla dzieci; W. Stodółkiewieza: „O 
rozwoju życia i główniejszych jego 
przejawach*; z autorów  obeych: 
H. Andersena: „Bajki i opowiadania” 
(dla młodz.), D-ra Baginsky'ego: 
„Zycie kobiety*, listy o hygienie 
kobiecego organizmu; Ar. Buckley: 
„Przez szkła czarodzieja”; T. Carly- 
lea: „Bohaterowie*; A. Genncvraye: 
„Ulicznik*, powieść dla młodz. u- 
wieńczona przez Akademję Fran- 
euską (w opr.); Ern. Legouvć'go: 
„Szesnastoletnia uczennica*; Mayne- 
Reyda: „Pobyt w pustyni* (dła 
młodz., w opr.) i „Puszcza wodna w 
lesie* (dla młodz., w opr.); X. Z. 
Skarżyńskiego: „Listy do Olesia o 
wykształceniu wewnętrznem*; Jon. 
Swifta: „Podróże Guliwera* w u- 
kładzie dla młodzieży (w opr.) i 
„Irójlistek*, obrazki sceniczne dla 
młodocianego wieku, (w opr.); Cer- 
vantesa: „Don Kiszot z Manszy*; 
„Gawędy w listach Jordana do pa- 
na Jana*, przez Autora „Wędrówek 
Delegata"; Mantegazza: „Wiek obłu- 
dy*; Niewiarowskiego: „Stara osa*; 
Sarcey'a: „Oblężenie Paryża*; Si. 
mona: „Obowiązek* i „Osażdionnyj 
Siewastopol*, romans historyczny w 
2-ch tomach, przez M. Filippowa. 


Konkurs buraczany, rozstrzygnię- 
ty przez Towarzystwo popierania 
przemysłu i handlu w Warszawie, 
wypadł na korzyść nasion krajo- 
wych. W konkursie tym przyjęło 
udział dziesięciu producentów kra- 
jowych i dziesięciu zagranicznych. 

Pierwsze miejsce pod względem 
cukrowości, zajęła hodowla nasion 
cukrowni Młodzieszyn (hodowea J. 
Dzięgielewski), następnie p. Głuskiego 
zWierzbicy (w pow. kieleckim), trzecie 
dopiero miejsce zajęła firma zagra- 
niczna braci Dippe w Kwedlinburgu, 
której nasienie uważane było po dziś 
dzień za nieprześcignione. Czwarte 
miejsce należy się p. Mayzlowi w 
Brzozówce (w pow. kieleckim), a piąte 
pp.: Buszczyńskiemu i Łężyńskiemu 
w. Niemierczu. 

Firmy zagraniczne, przeważnie, 
niższe zajęły miejsca, — niż krajowe, 
co cieszyć nas powinno ze względu, 
że i w kraju naszym produkować 
można nasienie buraków cukrowych, 
wyborowego gatunku I 


Broszkę z ptaszkiem, mozajko- 
wej roboty, znalezioną w Nowym 
ogrodzie, odebrać można za włoże- 


broczynności. — Wiadomość w Re- , 


dakcji. 


Książkę do nabożeństwa, w o- 
prawie imitującej kość słoniową, 
znalezioną na ulicy, odebrać można 
za włożeniem co łaska do puszki 
Tow. dobroczynności. Wiadomość 
w Redakcji. 


Z okolicy. 

Jubileusz kapłański, W  Bieli- 
nach, pow. kieleckiego, ks. Walenty 
Pekalski, kanonik honorowy katedry 
sandomierskiej, w dzień Opieki Matki 
Boskiej, obchodził uroczyście jubi- 
leusz kapłański. 

Już w przeddzień uroczystości, 
kościół odpowiednio przybrany z0- 
stał, nieszpory odprawił dziekan opa- 
towski, a w nauce objaśnił lieznie 
zebranemu ludowi znaczenie religij- 
nych obehodów i wskazał porządek 
nabożeństwa na dzień następny. Od 
rana w niedzielę pobożni cisnęli się 
do konfesjonałów, chcąc korzystać 
z obeeności większej liczby kapła- 
nów. O godzinie Ł1, dziekan na cze- 
le duchowieństwa, udał się do miesz- 
kania jubiłata, aby go wprowadzić 
do świątyni Pańskiej. Jubilatowi to- « 
warzyszyło dwóch kapłanów już po- 
siadających podpory swej sędziwości, 
laski jubileuszowe: ks. prałat Ma- 
lanowicz i ks. Świątkowski, prob. ze 
Wzdołu. Spiewając pieśń „Kto się 
w opiekę,* orszak wrócił do kościoła 
i tu ks. prałat Malanowicz dopełnił 
modłów przepisanych rytuałem i miał 
stosowną naukę. 

Zaczęła się następnie Msza wielka, 
do której asystowali starsi wiekiem 
i godnościami kapłani. Pomiędzy ka- 
planami, przybyłymi do Bielin na 
obehód jubileuszowy, znajdowali się: 
ks, K. z Dzierzgowa i ks. D. z Dą- 
browy Górniczej, obaj pochodzący 
z parafji Bieliny i uczniowie Jubi- 
lata. Ks. Dut. miał kazanie zasto- 
sowane do okoliczności, nacechowane 
prawdziwem namaszczeniem i ser- 
deeznością. Jako razem wychowujący 
się z licznym zastępem rówieśników. 
w parafji, złożył przekonywające 
świadectwo o pracy i zabiegach Ju- 
bilata, około dobra duchowego swych 
owieczek. 

Piękny ornat i kielich, pamiątka 
ucznia, będzie przypominała Jubila- 
towi i jego młodsze lata i dzień 
obchodu 50-letniego kapłaństwa. 

Po skończonem nabożeństwie Ju- 
bilat podejmował swych gości. Dzie- 
kan w przemówieniu po łacinie ży- 
czył Jubilatowi, by kierując nadal 
parafją, czuwając nad ozdobą Domu 
Bożego, opiekując się dziatkami i 


niem co łaska do puszki Tow. do- , ubogimi, doczekał następnej jubilacji. 


Ks. Walenty Pękalski 32 lat jest 
proboszczem parafji Bieliny. 


Bpizod z życia Beethovena, 


(Alphons Karr „Sous les tillsuls* CXXVI Beethoven.) 


0 maa nn0 


Jeden tylko był moment prawdziwego szczę- 
ścia w życiu Beethovena, który jednakże stał 
się powodem jego śmierci. 

Przez całe życie swoje biedny, odsunięty od 
świata, wskutek lekceważenia innych i wskutek 
usposobienia swego marzycielskiego, czułego 
przytem na wszelką niesprawiedliwość, ten wielki 
mistrz na uboczu i w odosobnieniu tworzył naj- 
piękniejszą muzykę, — muzykę, jakiej dotąd nie 
tworzył nikt. Tym pięknym językiem przema- 
wiał do ludzi, którzy niegodnymi byli słuchać 
go, podobnie, jak przyroda przemawia do nich 
tą niebiańską harmonją, ukrytą w szumie wi- 
chru, szemraniu strumyka, śpiewie ptactwa. 

Beethoven jest prawdziwym prorokiem Bó- 
stwa, gdyż on jeden tylko przemawiał Jego ję- 
zykiem! 

Talent jego tymczasem nie był uznany i to 
do tego stopnia, że sam niejednokrotnie powąt- 
piewał o swych zdolnościach. A wszak to jedno 
z najdotkliwszych cierpień dla artysty: powąt- 
piewanie o swym talencie! 

Sam Hajdn nie umiał zdobyć się na więcej, 


| 


jak określając Beethovena, że to „zwykły for- 
tepianista'', — podobnie, jak gdyby powiedziano, 
że „Rafael wcale nieźle dobierał kolory*, — że 
„Góthe nie robił błędów ortograficznych*, lub, 
że „miał piękny charakter pisma*. 

Beethoven miał przyjaciela; był nim Hum- 
mel. Ubóstwo jednak i niesprawiedliwość roz- 
drażniało Beethovena do tego stopnia, że kilka- 
krotnie sam okazał się niesprawiedliwym: po- 
różnił się z Hummelm i na długi czas przed 
śmiercią nie widział się z nim wcale. Miary 
nieszczęścia dopełniła głuchota, która, jak wia- 
domo, dotknęła Beethovena pod koniec życia. 

Wielki kompozytor powrócił wtedy do Ba- 
denu, gdzie przemieszkiwał zupełnie odosobnio- 
ny, utrzymując się Z niewielkiej pensji, z trud- 
nością zaspakajającej jego skromne potrzeby. 
Jedyną jego przyjemność stanowiło przebywanie 
w głębi pięknego lasu, tuż pod miastem. Tam, 
pod wpływem przyrody, genjusz jego tworzył 
te podniosłe, wspaniałe symfonje; tam duch jego 
wznosił się ku niebu w cudownej harmonji; 
tam przemawiał do Bóstwa językiem zbyt pięk- 
nym na to, ażeby go rozumieli ludzie. 

I kiedy najmniej się tego spodziewał, otrzy- 
mał st, powołujący go jedynie po to, ażeby 
doznać nowego nieszczęścia. 

Krewny, którym Beethowen się opiekował, 


pisał do niego z Wiednia, że został zamieszany 


w pewną kompromitującą sprawę i że obecność 
wuja jest niezbędną. 

Beethoven wybrał się w podróż, lecz dla 
zaoszczędzenia pieniędzy udał się do Wiednia 
pieszo. Pewnego wieczoru zatrzymał się w ja- 
kiejś wiosce i w nędznej wieśniaczej chacie 
prosił o gościnność; od Wiednia oddzielała go 
jeszcze znaczna przestrzeń, znudzony zaś i Wwy” 
czerpany organizm domagał się spoczynku. 

Przyjęto go gościnnie; spożyto wieczerzę, PO 
której Beethoven usunął się na bok i spoczął 
w fotelu ojea rodziny. 

Po uprzątnięciu stołu, gospodarz otworzy! 
stary klawikord, trzej zaś jego synowie pozdej* 
mowali pozawieszane na ścianie instrumenty; 
matka i córka zajęły się domową robotą. 

Ojciec uderzył akord i rozpoczęła się miu* 
zyka, nacechowana zgodnością i uczuciem, wła” 
ściwemi niemcom. Widocznem było, że ta mu* 


„zyka ich zajmuje: oddani jej byli duszą; ko 


biety opuściły swoją robotę, zasłuchane w te 
muzyce, a na ich twarzach widoczne było wzru* 
szenie, łatwo było pojąć, że serca ich przepeł* 
nione były zadowoleniem, jakie sprawia piękno: 

Na tyle też tylko Beethoven był w stanie 
przyjmować udział w tej sjeście duchowej; 40 
ucha jego, niestety, nie mógł przeniknąć 2% 
jeden dźwięk. Jednak precyzja w poruszeniać 
grajacych, ożywienie i gra fizjonomji tych IU 


dzi, zdradzające nie mała siłę uczucia, wskązy- 
wały Beethoyenowi całą wyższość tyeh artystów 
nad muzykami włoskimi, pod względem odczu- 
wania muzyki. 

Skończywszy, ściskali sobie dłonie z wynurze- 
niem, jak gdyby dla wzajemnego przelania do- 
znanej rozkoszy i zadowolenia; młoda zaś dziew- 
czyna nie mogła ukryć łez wzruszenia. 

Wkrótce zaczęli się naradzać i powtórnie 
ujęli instrumenty ; rozpoczęli... Na ten raz egzal- 
tacja tych ludzi doszła do szczytu; oczy ich 
łzawe i połyskujące świadezyły o tem wymownie. 

— „Przyjaciele moi, — rzekł Beethoven, — 
czuję się bardzo nieszczęśliwym, nie mogąc po- 
dzielić z wami tej rozkoszy, jakiej doznaliście, 
gdyż i ja nadzwyczaj lubię muzykę, jestem bo- 
wiem, jak to spostrzegliście niezawodnie, zupeł- 
nie głuchym. Pozwólcie mi jednak odczytać tę 
muzykę, która sprawiła wam tyle rozkoszy i 
wzruszenia. * 

Lecz kiedy wziął podany mu zeszyt, oczy 
jego przysłoniły się, oddech zamarł w piersi... 
następnie wybuchnął płączem, upuszezając Z 
drżących rąk zeszyt. To, co grali ci włościanie 
z takim entuzjazmem, —to było „allegretto ż 
symfonji Beethovena la*... 


Cała rodzina podbiegła do niego, wyrażając 


za pomocą znaków swe współczucie i przestrach. 
Kilka chwil jeszcze konwulsyjne łkanie nie 


pozwoliło mu przemówić, w końcu rzekł: „Ja 
jestem Beethoven.* 

Włościanie odsunęłi się i skłonili z niemem 
uwielbieniem. Beethoven wyciągnął do nich rę- 
ce; włościanie ściskali je i całowali, odczuwa- 
jąc bezwiednie wielkość tego genjuszu. I spo- 
glądali na niego, badając twarz mistrza, szuka- 
Jąc wyrazu natehnienia na obłiezu jego i aure- 
oli sławy około głowy starca. 

Beethoven wyciągnął do nich ramiona i 
wszyscy: ojciec, matka, eórka i trzej synowie 
ściskali go 4 kolei. 

Nagle podniósł się z krzesła i usiadł przy 
fortepianie, dał znak młodym ludziom i sam 
zaczął grać swe arcydzieło. Nigdy jeszcze może 
ta muzyka nie była piękniejsza i lepiej wyko- 
naną. Po skończeniu, Beethoven pozostał przy 
fortepianie i zaczął improwizować pieśni szczę- 
ścia, pieśni dziękczynienia niebu, których przez 
całe swe życie nie tworzył nigdy. Tak upły- 
nęła część nocy. To były ostatnie akordy jego. 

Gospodarz domu zniewolił Beethovena do za- 
jęcia wygodnego łóżka, lecz w ciągu nocy ar- 
tysta wpadł w gorączkę; czując brak powietrza, 
podniósł się i bosą nogą wyszedł niepostrzeże- 
nie z domu. Przyroda również przepełniona była 
majestatyczną harmonją wichru, rozbijajacego 
Się o drzewa i domy. Artysta zbyt długo po- 
został ną powietrzu i powrócił do domu prze- 


ziębiony, Posłano po lekarza do Wiednia, leez 
zapalenie płue rozwinęło się zbyt szybko. Po- 
mimo wszelkich starań, lekarz po dwóch dniach 
zadecydował, że niema ratunku. 

| rzeczywiście, z każdą chwilą życie zda- 
wało się uchodzić ze starca. Do łoża śmierci 
przybył Hummel, jeden, jedyny dawny przyja- 
ciel. Dowiedziawszy się o chorobie Beethovena, 


- pospieszył, niosące pomoc starania i pieniądze. 


Było jednak już zapóźno. Beethoven już nie 
był w stanie mówić, spojrzeniem tylko starał 
się wyrazić całą swą wdzięczność  wiernemu 
przyjacielowi. 

Hummel pochyłony nad konającym, za po- 
mocą trąbki akustycznej, przez którą Beethoven 
nieco słyszał, słarał się wyrazić swe współczu- 
cie nad smutnym losem przyjaciela. 

beethoven ożywił się nieco, oczy jego roz- 
jaśniły się i słabym głosem rzekł: 

— „Wszak prawda, Hummel, 
trochę talentu !* 

To były ostatnie jego słowa; oczy jego po- 
zostały otwarte, usta odchylone, życie uleciało... 

Beethoven pochowany został na cmentarzu 
w Dóblingu, pod Wiedniem. Umarł w r. 1827. 


Przełożył St. Trz. 


że miałem 
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Z Koprzywnicy. (Korespond. 
„Gaz. Radom.*) Ofiara zbrodni 
padł w miasteczku naszem najza- 
możniejszy mieszczanin, ś. p. Jan 
Łopatko, uczeiwy człowiek, przy- 
kładny obywatel 1. 

Dnia 21-go listopada r. b., mię- 
dzy 6-ą a 7-mą wieczorem, wyszedł 
nieboszczyk, f4 lat wieku liczący, 
parę kroków od domu na obórkę, 
by przed nocą raz jeszcze obejrzeć 
swój dobytek, i ztamtąd o własnej 
sile już nie powrócił, bo gdy na 
krzyk jego wybiegła żona i domo- 
wnicy, zastali ś. p. Jana leżącego 
bez zmysłów, oblanego krwią, bro- 
czącą z dwóch ran na głowie, za- 
danych prawdopodobnie tępem na- 
rzędziem. Natychmiastowa  pomoe 
przywróciła do zmysłów ś. p. Jana, 
gdyż żył jeszcze dni kilka, po ezem 
zasnął w Panu. 

Pogrzeb s. p. Jana, odbył się 4-go 
grudnia ze współudziałem sąsiedniego 
duchowieństwa. Do wrót wiecznego 
domu odprowadził nieboszczyka je- 
dyny jego syn, zacny kapłan, ks. 
Antoni Łopatko, proboszcz  parafji 
Gierczyce, a zasługi zmarłego, w 
kwiecistych słowach, wygłosił ks. 
Kwitek, proboszez paratji Samborzec, 
pouczające jednocześnie licznie zebra- 
nych słuchaczy obowiązków obywa- 
telskich i dając im poznać zniko- 
mość doczesną. 


MATERJAŁY 


do etnogratji polsiciej. 


Pieśni ludu sandomierskiego 


zbierane przez 


KSAWEREGO. 
NA WOJENKĘ, 


Gdzie to jedziesz Jasiu? 

Na wojenkę Kasiu, 

Na wojenkę, daleczko, 

Weżź-że i mnie z sobą, 

Pojadę za tobą, 

Na wojenkę, daleczko. 
Kasiu, Kasiuleczko, 
Cóż tam będziesz robić 
Na wojenee, daleczko ? 
Będę chusty prała, 
Ałotem wyszy wała, 

Na wojence, daleczko. 


Kasiu, Kasiuleczko, 
Gdzie ich będziesz prału 
Na wojence, daleczko ? 
U króla w ogrodzie, 

Na głębokiej wodzie, 
Na wojence, daleczko. 


Kasiu, Kasiuleczko, 
Gdzie ich ukrochmalisz, 
Na wojence, daleczko ? 
U króla w cebrzyku, 

W czystym krochmaliku, 
Na wojence daleczko. 


Kasiu, Kusiuleczko, 

Gdzie ich będziesz suszyć, 

Na wojence, daleczko ? 

U króla na górze, 

Na jedwabnym sznurze, 

Na wojence, daleczko. 
Kasiu, Kasiuleczko, 
Gdzie ich wymaglujesz, 
Na wojence, daleczko? 
U króla w piwnicy, 
W złotej maglownicy, 
Na wojence, daleczko. 

Kasiu, Kasiuleczko, 

Gdzie będziesz składała, 

Na wojence, daleczko ? 

_ U króla we skrzyni, 

Co się tysiąc czyni, 

Na wojence, daleczko. 
Kasiu, Kasiuleczko, 
Czem się pożywimy, 
Na wojence, daleczko ? 
U króla barszczykiem, 
Za złotym stolikiem, 
Na wojence, daleczko, 


Kasiu, Kasiuleczko, 

Gdzie będziemy spali, 

Na wojence, daleczko ? 

Na mchu przy strumyku, 

W zielonym gaiku, 

Na wojence, daleczko. 
Kasiu, Kasiuleczko, 
Gdzież mamy poduszki, 
Na wojence, daleczko ? 
Są tam w lesie szyszki, 
"lo nasze poduszki, 

Na wojence, daleczko. 


"Kasiu, Kasiuleczko, 
Czem się okryjemy, 
Na wojence, daleczko ? 
Jest na wodzie trzcina, 
[o nasza pierzyna, 

Na wojence, daleczko. 


m w w m o wn A OE A ZZOZ A Z NA W Z Z O A I RÓŻĄ DO A AN Z 
- 


(ureR=. Kr LANIEEG FO GALINA ETŁOG 3 — 


Kasiu, Kasiuleczko, 
Zatęsknisz do domu, 
Na wojence, daleczko! 
Nie tęsknię ja sobą, 
Kiedy jestem z tobą, 
Na wojence, daleczko. 


Z kraju. 

W Warszawie. Przedstawienie w 
Teatrze Wielkim na głodnych w 
Rosji powiodłę się świetnie. Dochód 
przewyższył oczekiwanie i wynosi 
przeszło rs. 7000. Prawda, pisze 
„Warszawski Dniewnik*, że cała 
Warszawa w osobach swoich przed- 
stawicieli tak ruskiego, jak i polskie- 
go pochodzenia przyjęła udział w 
dobrym uczynku. W połowie wido- 
wiska uczestniczący w  „Aidzie*: 
pani N. A. Friede, p. Russel, pp. 
Suagnes, Sillich i Aleksandrowicz, 
pp. Barcewicz i Trombini, zostali 
zaproszeni do salonu przy loży JE, 
Głównego Naczelnika kraju, gdzie 
uprzejmi gospodarstwo w głęboko 
odezutych wyrażeniach dziękowali 
im za przyłożenie się do powodzenia 
dobrego czynu, a następnie uczest- 
niczących w przedstawieniu ugosz- 
czono herbatą, eukrami, winem szam- 
pańskiem i owocami przy umyślnie 
na ten cel urządzonym w salonie 
bufecie, Apoteoza, urządzona z ini- 
cjatywy dyrekcji, dała sposobność 
JE. Głównemu Nsczelnikowi krajui 
jego Małżonee do podziękowania raz 
jeszcze zarządowi teatrów w osobie 
jenerał majora D. P. Palicyna za 
wszystkie trudy i starania około 
przygotowania tak świetnego wi- 
dowiska. — Pogrzeb ś. p. Tatarkie- 
wicza odbył się w sobotę, o godzi- 
nie 2-ej po południu. Żałobnemu ob- 
rzędowi temu towarzyszyły tłumy 
publiezności. Na trumnie znakomite- 
go artysty złożono wieńce: „Od dy= 
rekcji teatrów warszawskich, od per- 
sonelu dramatu i komedji, od arty- 
stów opery, od kolegów i koleżanek, 
od teatrów ; krakowskiego, lwowskie- 
go, poznańskiego, lubelskiego i łódz- 
kiego, ten ostatni przywieziony przez 
specjalnego delegata, od studeutów 
„Profesorowi deklamacji* (jest to 
najpiękniejszy wieniec z wstęgami: 
białą i czerwoną znacznej szerokości), 
od teatru amatorskiego w Ostrowiu, 
od Aleksandry Lidowej, od Jadwigi 
Czakówny, od małżonków Ostrow- 
skich, od Ludwika Śliwińskiego, re- 
Żysera teatru Małego, od Zygmunta 
Przybylskiego, od rodziny, od wiel-- 
bieieli talentu, od przyjaciół, od 
wdzięcznego ucznia, od redakcyj: 
„Echa muzycznego i teatralnego" 


i „Kurjera Warszawskiego”. Nad 
mogiła, piękną i podniosłą prze- 
mową żegnał kolegę — i artystę 


Józef Kotarbiński: „Spoczywaj — 
mówił — w ciszy i pokoju pracowni- 
ku gorliwy, artysto znakomity, twór- 
co tylu wrażeń szlachetnych i po-- 
godnych. Rzucamy na twoją mogiłę 
wieńce czci i wdzięczności, prze- 
kazujemy imię Twoje pamięci po- 
tomnych, zapisując je w tej żałobnej 
chwili na jednej z najpiękniejszych 
kart dziejów naszej sceny.* 


Że świata. 


Z Krakowa donoszą: Obchodzoną 
przez cały świat muzykalny stuletnią 
rocznicę zgonu Mozarta, uczciło i nasze 
'[owarzystwo muzyczne wspaniałym wie- 
czorem, na którego program złożyły się 
wyłącznie utwory tego nieśmiertelnego 
mistrza tonów. — Wydział lekarski uni- 
wersytetu Jagiellońskiego na ostatnicga 
posiedzeniu zastanawiał się nad przed- 
łożonemi planami gniuchu, stanąć inają- 
cego na ET * szpitala św. Łazarza na 
Grzegórzkach, u przeznaczonego na po- 
mieszezenie zakładów anatomji patolo- 
gicznej, patologji ogólnej i doświadczal- 
nej, medycyny sądowej, fizjologji i far- 
uakologji. Budowa gmachu rozpocznie 
się na wiosnę. — Wzrost stowarzyszch 
zarobkowych i gospodarczych w Ualieji 
nie | AK nic dd życzenia. Wy- 
trwała 1 mrówcza praca w tym kierunku 
zachęca i pociąga za sobą innych. W r. 
1874 stowarzyszeń tych było zaledwie 
54, z 13,496 członkami; w r. 1891 liczba 


| ich dosięga do trzech setek, a liczba 


członków wynosi 146 tysięcy osób. U- 
działy członków w r. 1874 wynosiły za- 
ledwie 708 tysięcy, w r. 1691 dosięgły 
do pięciu miljonów guldenów, a fundusze 
rezerwowe z 41 tysięcy, wzrosły do pół- 
tora miljona. W ciągu r. 1890 pożyczono 
członkom 42 miljonów guldenów, podczas 
gdy w r. 1674 suma pożyczek wynosiła 
zaledwie półtrzecia miljona. Ituch kaso- 
wy w siedemnastu latach wzmógł się z 9 
miljonów na 152 miljony, a ogółem ruch 
kasowy od r. 1874 do 1890 wynosił pół- 
tora miljarda guldenów. Cyfry powyższe 
są dowodem wyraźnym i niezbitym wzro- 
stu towarzystw zarobkowych i gospodar- 
czych, są dowodem wzrostu siły finan- 
sowej kraju. 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Dla dzieci i młodzieży na gwiazd- 
kę! Zasłużona w kraju firma wy- 
dawnicza p. Gebethnera i Wolita 
w Warszawie, ogłosiła znowu szereg 
pożytecznych i pouczających ksią- 
żek dla dzieci i młodzieży. 

Tuki „Robinson — Polski*, napi- 
sany przez szczerego przyjaciela 
młodzieży i znakomitego pedagoga, 
Adolfa Dygasińskiego, znaleźć się 
powinien w rękach każdego mło- 
dzieńca; takie „Podróże Uulliwe- 
ra, w układzie dla młodzieży*, 
ulbo Mayne-Reid'a „Pobyt w pu- 
styni*, w przekładzie Rzętkowskie- 
go, utalentowanego i znanego za- 
Szczytnie w literaturze pisarza — 
to niewyczerpane źródło pouczają- 
cych i podniosłych rozrywek dla 
młodocianego wieku. Trzy powyż- 
sze książki, ozdobione  pięknemi 
ilustracjami, rozpoczynają wyda- 
wnictwo „Bibljoteki dla  młodzie- 
żyć, który zasłużona firma księ- 
garska poświęca ku nauce i pożyt- 
kowi naszych dzieci. 

Zaznaczyć należy, że „Pobyt w 
pustyni* zdobią 24 ryciny Dorego, 
głośnego rysownika. 

Jaż sama firma na podarki 
gwiazdkowe ogłosiła drukiem po- 
wieści: Mayne-lieid'a, p. t. „Puszcza 
wodna w lesie*, w przekładzie M. 
S. Zaleskiej i A. Geunewraye'a 
„Ulicznik*, dzieło uwieńczone przez 
akademję francuzką — obiedwie z 
licznemi ilustracjami. 

„Przygody młodego podróżnika w 
Tatrach*, przepisane z dzienniczka 
Kazia przez M. $. Zaleską, z sze- 
snastoma drzeworytami i „Wiąza- 
nie Helenki* przez autorkę „Pa- 
miątki po dobrej matce, w no- 
wych ozdobnych wydaniach, pole- 
camy rodzicom i wychowawcom. 

Wszystkie te książki, przy- 
jęte z tak gorącym uznaniem 
przez całą prasę warszawską, a 
szczególniej przez „Przegląd peda- 
gogiczny, zasługują istotnie na 
największe rozpowszechnienie mię: 
dzy młodzieżą. 

„Echo muzyczne i teatralne" ostatni 
swój numer poświeciło „Mozartowi*, 
z okazji stuletniej rocznicy zgonu 
wielkiego kompozytora. 

„Głos*, w Nr. 49 pomieścił cenny arty- 
kuł p. t. FU pageki włościańskie*, z któ- 
rego treścią zapoznamy i naszych czy- 
telników. J[ożsamo pismo rozpoczęło 


druk rozprawy p. Wł. M, Kozłowskiego, 
p: t. „Kształcenie się metodyczne*. 

„Prawda* w ostatuim numerze (49) 
Ww rubryce „ Badania naukowe* pomie- 
ściła początek rozprawy, p. t. „Antro- 
pologja zbrodni* i wielce pouczający 
artykuł p. t. „Odziedziczanie kalectw*. 

„Tygodnik mód* drukuje piękny obra: 
zek Klemensa Junoszy,p. t. „Folwark 
do sprzedania*, 

„Wędrowiec”, w nowej i powabnej 
Bzacie, zjednywa coraz większe uznanie, 
no i rozumie Się, coraz większą liczbę 
prenumeratorów. Ostatni numer celuje 
doborem prac, między któremi nowella 
Jasieńczyka, p. t. „Dwie róże*, jest 
prawdziwą perełką literacką, 


„Moje szczęście”, najnowsza, piękna 
powieść Jana Zacharjasiewicza, opuści- 
ła prasę nakładem 8. Lowenthala w 
Warszawie. 

„Tygodnik iłustrowany: — najlepsze i 
najstaranniej redagowane pismo obraz- 
kowe polskie, w ostatnim numerze po- 
mieściló szereg pięknych  ilustracyj, 
między któremi dwie do bajki Sien- 
kiewiczowskiej są ozdobą numeru, 

Co się tycze bajki samej, twórcy 
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znakomitych powieści historycznych, to 
jest ona tak oryginalną i tak piękną, iż 
uważamy za stosowne powtórzyć ją W 
całości: 

Sabałowa bajka. 

Siedliśmy wokół ogniska, wsłu- 
chani w tę ciszę tatrzańską, która 
aż w uszach dzwoni. Zbliżała się 
już i godzina spoczynku, gdy nae 
gle Sabała podniósł swą pomarsz- 
czoną twarz, podobną zarazem 
do głowy Starego sępa i do twa- 
rzy Miltona. Chwilę popatrzył szkla- 
nemi oczyma w ogień — tak zaczął 
opowiadać: 

„Prosem piknie wasych miłości, 
raz seł chłop ze świdrem i rąba- 
nicą, do Nowego Targu na siacie. 
Jakoś za Poroninem stowarzyszyła 
się z nim stara baba. Chłop, że 
był mądry gazda, poznał Śmierć 
i zara myśli, jako się jej pozbyć. 
Wzion wreście wiercić dziurę do 
wirby, wiercił, póki nie wywiercił, 
a potem w nią zagląda. 

— Cego patrzys? — pyta Śmierć. 

— Chces uznać, to sama zaźrzyj. 

Zaźrzała Śmierć do diury, nie 
widzi nic,—a bez ten czas ociosał 
se chłop rąbanicą budowy kołek. 

— Nie widzę nie, — powieda 
Śmierć. 

— Wleź całkiem, to obacys, 

Ledwie Śmierć wlazła całkiem, 
zatkał ci ją chłop — prosem pik- 
nie— bukowym kołkiem, przybił 
kołek obuchem i poseł. 

Aż tu rok po roku idzie, chłop 
żyje i żyje; ludziska przestali u- 
mierać ; zajaziło się od nich w Za- 
kopanem, w Białym Dunajcu, W 
Chochołowie, wsędy, ze cłek koło 


cłeka stał, jako smereki stoją w 


borze. Chłopisko się zestarzało, 
bieda pocena go gnieść, robić juz 
nie moglo. Naprzykszyło mu się w 
ostatku zyć, poseł i odetkał Śmierć 
z wirby. 

Jak Śmierć — prosem piknie — 
skocy, jak weźmie kosić —w Za- 
kopanem, w Białym Dunajcu, w 
Kościeliskach, w Chochołowie, to 
tyla się luda wykopyrtło, ze i cho- 
wać gdzie mie było. Przychodzi 
wreście Śmierć do jednej gaździny 
wdowy — siedmioro sierot u niej— 
i biere ją. A tu dzieci, kiej nie 
zacnom lamentować: 

— Nie bier matki, nie bier matki! 

Zlutowała się Śmierć nad dziećmi, 
idzie do Panu Boga i powieda: 

— Panie Boze, jakoze mnie matkę 
brać, kiej dzieci tak prosom, tak 
lamentujom, aze mi się luto stało. 

A Pan Bóg powieda tak: 

— Ja w tych rzeczach nie gazda, 
jeno Pan Jezus gazda, Idżze do 
Pana Jezusa, niech ci ta powie, 
jako ma być. 

Przychodzi Śmierć do Pana Je- 
zusa i powieda: 

— Panie Jezu, jakoze mnie gaź- 
dzinę brać? —siedmioro sierot W 
chałupie — tak prosom, tak lamen- 
tujom, aze mi się luto stało. 

A Pan Jezus prask Śmierć w 
pysk: 

— Chybaj do morza, przynieś 
skałkę | 

Skocyła Śmierć do morza, na 
samiusieńkie dno, przyniosła skał- 
kę twardom, okrągluchnom, jako 


bochenek chleba, a Pan Jezus do. 


niej : 

— Gryź! 

Gryzie Śmierć, gryzie — zębiska 
ją bolom; zgryzła wreście calu- 
sieńkom skałkę — i patrzy: az W 
środku chrobocek maluśki siedzi. 

A Pan Jezus prask Śmierć W 
pysk: 

— Widzis, powieda: to ja i 0 
tym maluśkim chrobocku, na dnie 
morza, wiem i pamiętam; a ty 
myślis, że ja o sierotach nie będę 
m co bier matkę! 


"Here Stenłciewicz. 


= Do dzisiejszego nume- 
"dołączamy prospekt „Prze- 


lądu Tygodniowego na rok 
Ii82 


E 


Polityka. 
| Włoska izba deputowanych, zaj- 
|ye Się wciąż interpelacjami rzą- 
W sprawie polityki kościelnej. 
|Owukrotnie już odpowiadał na za- 
4 różnych mowców margrabia 
Rudini, oświadczając, iż nie pojmu- 
h zkąd posłowie izby wznawiają 
ie kwestję Świeckiej władzy 
|bapieża, skoro sprawa ta jest już 
|ldawna zapomniana i pogrzebana. 
; kstępnie minister powrócił do 
Mzeszłości i starał się wykazać, iż 
A dyplomatyczna Austrji w kwe- 
|Vi rzymskiej odznaczała się zaw- 
© przyjacielskim dla państwa wło- 
| lego charakterem. Nadto Austrja 
lierwsza ze wszystkich państw eu- 
|pejskich przyznała ustawie gwa- 
|filcyjnej charakter sprawy wewnę- 
|tnej, To też mowa hr. Kalno- 
J-jego najopaczniej zrozumianą zo- 
ała, Według zapewnień, ze Źródeł 
|mgęoych, hrabia nie miał bynaj- 
| Wiej zamiaru mieszania się do sto- 
Miku pomiędzy kościołem a rzą- 
jem włoskim, ani też obrażania 
| uć włoskich. Wiadomem też jest 
| od dziś, iż wrazie, gdyby jed- 


strja bez wahania stanęłaby po 
stronie rządu włoskiego. W końcu 
minister wyraził nadzieję, iż skoń- 
czy się wreszcie szereg interpelacji, 
które sprawy, dostatecznie już wy-- 
świetlonej, bardziej rozjaśnić nie 
mogą, a bądź, co bądź, draźnią 
stosunki międzynarodowe, co w 
chwili obecnej mniej jest, niż kie- 
dykolwiek pożądanem. 

Don Pedro, jak już wiadomo, u- 
marł w Paryżu. Śmierć cesarza bra- 
zylijskiego, jak donoszą ze stolicy 
światą, wywołoła powszechne współ- 
czucie. Prezydent Carnot wysłał 
pułkownika Chamoin do hrabiny 
d'Eu, celem wyrażenia jej kondo- 
lencji. Posłowie wszystkich państw 
zapisali swoje nazwiska w hotelu 
Don Pedra. Cesarz zmarł na influ- 
enzę, której nabawił się, wycho- 
dząc z sali instytutu francuzkiego, 
w której panowało wielkie gorąco. 
Lekarze Charcot i Bouchard prze- 
powiedzieli, że choroba skończy się 
katastrofą. Podczas przewiezienia 
zwłok jego na dworzec kolejowy, 
oddane mu będą honory królew- 
skie. „Libertó* objaśnia, że w ra- 
zie restauracji tronu brazylijskiego, 
powinienby wstąpić nań wnuk zmar- 
łego, książę Pedro sasko-koburski. 


Licytucje i dostawy . 
W Radomiu, w rządzie gubernjalnym, 


5 


ku 1892: drzewa około 400 sążni od rs, 
5 kop. 26 za półkubiczny sążeń i węgla 
kamiennego około 1,200 pudów od 15 
kop. za pud, oraz dla więzienia w San- 
domierzn około 400 sążni od rs. b kop. 
50 za półkubiczny sążeń i około 400 
pudów węgla kamiennego, od 24 kop. 
za pud. Wadjum na każdą dostawę rs. 
200. W tymże rządzie gubernjalnym d 
14-go grudnia licytacja na dostawę pro- 
duktów żywności dla aresztantów w Ra- 
domiu od 12,50 kop. za jedną porcję, 
oraz dla aresztantów w Sandomierzu od 
10,63 kop. za jedną porcję. Wadjum rs. 
1 „000 na każdą dostawę. 

Zarząd intendentury warszawskiego wo- 
jennego okręgu ogłasza, że licytacje na 
dostawę prowiantów dla wojsk warszaw- 
skiego okręgu, odbędą się w warszaw- 
skiej wojennej okręgowej radzie, jak 
następuje: dla warszawskiej i siedlec- 


kiej gub. z magazynami w Brześciu Li- / 


tewskim d. 10-go grudnia r. b., dla 
łomżyńskiej i płockiej gub. d. 14-go 
grudnia, dla lubelskiej i radomskiej d. 
17.go grudnia, dla kaliskiej, piotrkow- 


skiej i kieleckiej 18-go grudnia. Do za- ' 
potrzebowań należy: żyto, mąka, kasza , 


gryczana i pszenna, pszenica i owies, 


Bliższe objaśnienia powziąść można w | 


zarządzie intendentury. 

W Iwangrodzie w twierdzy, do 16-go | 
grudnia licytacja na dostawę w ciągu 
r. 1892 około 20,000 pudów mięsa dla 
wojska i mieszkańców twierdzy Iwan- 
gród, (bicie bydła ma się odbywać w 
miejscowej iwangrodzkiej bydłobójni). 
Wadjum rs. 4,000. 


LOGOGRYF (do nagrody). 
Z danych sylab ułożyć 10 wyrazów, 
których pierwsze i trzecie litery, czyta 


d. 15-go grudnia, licytacja na dostawę | ne z góry na dół, utworzą nazwiska 
dła więzienia w Radomiu w ciągu ro- radomski filantropów : 
ZIZI WN 


|oć Włoch Noo PW rsgrożana zk U pal ieciosidj Lwdomiu ie gorida zagrożona, Au- 
(l: posiadająca język francuski, z 

średniem wykształceniem, zajmie się 
iećmi, domem, nawet szyciem.  847-1 


Paryżanka z patentem, pragnie udzie- 
| 6 konwersacji języka frauneuskie- 
||-— Wiadomość w Redakcji „Gazety 
| „domskiej*. (866-1) 


| Potrzebna jest nauczycielka z paten- 
| tem gimnazjalnym, z muzyką, na 
jka godzin popołudniowych. Wiado- 
286 w Redakcji. (865-1) 

|erminatorzy. Dla chłopców poduczo- 
hych krawiectwa, kowalstwa, ogrod- 
|lltwa i szewetwa poszukuje się miej- 
|,* zaraz. Królewska, X 33, m. 4, od 
Jk popołudniu. (860—3) 

powóz i ikaretka do sprzedania. Wiado- 
mość w zakładzie K. Pruszaka w 
bdomiu. (867-3) 


m murowany _z gruntem, do sprze- 
NE w Szydłowcu, ulica Kielecka. 
| ladomość na miejscu. (864-3) 


Jet do sprzedania pasieka, składająca 
się z 60 uli domkowych, w dobrym 
| agi w. Czajenczytach, w powiecie 
| etowskim. Wiadomość — ulica Lu- 
| m a, w mieszkaniu i w domu p. 

—odnikiewicz, ną „pierwszem piętrze. 


| 


racownia sukien i ubiorów damskich : 


wykonywa powierzone roboty z ca- 
łą dokładnością, według najświeższych 
żurnali i po cenach bardzo przystęp- 
nych. — Dom W-go d-ra Płużańskiego, 
przy ul. Lubelskiej, w oficynie. _(845-1) 


Z a drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary, przybyłe ze st. Końsk 28 wrze- 
śnia (10 października) i 2 (14) paździer- 
nika r, b. książki, 1 szt. l p. 8 £., od 
Munka na okaziciela ze st. Warszawa 
W. W., za M 1574 „A pośp. i świece 
woskowe 1 skrz. 1 20 f., od Ale- 
ksandrowicza na drei ze st. War- 
szawa W. W., za X 3265 na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ros. pod- 
logają sprzedaży przez publiczną licy- 
tację, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


D* pp. jeometrów! Przyjmuję 
do wykończenia i roboty: plany 
miernicze, oraz wszelkie czynności 
w zakres miernictwa wchodzące; 
ceny umiarkowane. Wiadomość 
w Redakcji. (818-1) 


"HERBATĘ. 


firmy 


ORŁÓW W LCSEMWIE | 


poleca Szan. Publiczności 


Handel Feliksa Potockiego 


w Radomiu. 


| SSA 4 


| Piece żelazne 
ww * 


w wielkim wyborze 
polecają 


| 
|| KRZYSZTOF BRUN i SYN 


w Warszawie, — plac Teatralny. 
EE 


Cenniki na żądanie. 


| Handlującym znaczny rabat. 


(815.2) 


| 


Z -3) „| 


| 
| 


a, a, ba, SE. cy, e, gja, gło, ga, i, ja, 
ku, "OB, RATACH Pa Sia mó mu, 
mie, ny, 5 bot po, pe, ro, ro, ry, wil, 
ster, wi, se, ta, za, Za. 

Znaczenie wyrazów: 1) Obywatel ca- 
łego świata. 2) Środek imaginacyjny (u 
narodów wschodnich) przeciwko różnym 
WB 3) Bohater z ezasów Karola 

do, 4) Mówa na palcach (termin). 

owijalna ozobatość z powieści „O- 
Katal i mieczem*. 6) Poemat bohater- 
ski. 7) Ptak krajowy z rzędu żarłocz- 
nych. 8) Drobna moneta u starożytnych 
Rzymian. 9) Roślina zbożowa i 10) Rocz- 
nica imienia chrzestnego. 

Kto pierwszy rozwiąże logogryf po- 
wyższy, otrzyma, jako nagrodę, WSE 
sze dziełko Arabelli B. bBuckley'a p. 

„Przez szkła czarodzieja*, wydane Eo 
paru dniami nakładem księgarni gegdo> 
ra Paprockiego w Warszawie. 


z targów. 


W Warszawie dnia 7.go grud, 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy ra. 8.55, korzec 
Żyta rs. 7.75, korzec jęczmienia r8. 
0,00, korzec owsa rs. 3.50. 

Okowita. W Warszawie d. 7-go grud. 
| płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
Pitowej 11.73, za wiadro 780 —rs. 9.16 
boz potrącenia. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 7-go 
grud. płacono: 

Marki niemieckie rB. 51.90% za 100 
Guldeny PRZE rs. 8800 za 100 
Franki . 41.26 ,, 
Funty sztorlingi aŁ= Fo. 25% 
Kraków dnia 7-go grud. 
Ruble 113.50 płacono; 
Berlin d. 7 grud. Ruble na dost. 195.560. 


n 


PECGZŹO0J? 


DODATKI 
powieściowe. 


WIEK -:: 


DODATKI 
powieściowe. 


DZIENNIK POLITYCZNY, LITERACKI i SPOŁECZNY, 
pod redakcją 
Kazimierza Zalewskiego, 
zamieszcza najobfitsze ze wszystkich pism polskich: 


KORESPONDEŃNCJE WŁASNE, 


z najważniejszych ognisk życia Za. i społecznego; prowadzi wyczerpującą 
ronikę: 


Ze Wsi i Miast, 

w której notowane są godniejsze uwagi objawy Życia prowincjonalnego, a także 
rubrykę HANDEL i PRZEMYSŁ, w której rejestrowane są wiadomości, mogące 
mieć znaczenie dla szerokich mas przemysłowych. 

DZIA Ł£ ROBITFGGZ NAC: 
zasilany pierwszorzędnemi piórami, składa się nietylko z wiadomości telegraficz- 
nych i stałej codziennej rubryki Przeglądu, ale najdokładniej jest opracowany 
przez specjalnych korespondentów ze wszystkich znaczniejszych miast. 


Rubrykę telegramów własnych 


rozszerzamy ustawicznie, n świeżo wprowadziliśmy notowanie kursu rubli na gieł- 


dzie berlińskiej w drodze telegraficznej. 


„Wiek* zamieszcza KRONIKĘ wydarzeń 


i wypadków w mieście zaszłych. 


Dział Literacki, 
opracowywany przez wszystkich wybitniejszych pisarzy polskich, zamieszcza pa- 
wieści oryginalne i tłumaczone, sprawozdania z książek polskich i zagranicznych, 
z ruchu artystycznego; sprawozdania z teatrów, koncertów i t. d. W rubryce 
Z DZIENNIKÓW RUSKICH „Wiek* drukuje godne zanotowania głosy prasy ruskiej 
o wydarzeniach politycznych, sprawach społecznych i ekonomicznych. Nadto 
„Wiek* zamieszcza najdokładniejszą kronikę Rozporządzeń Rządowych, w, której 
zaznaczane są wszystkie zmiany prawodawcze i nowe ustawy. W rubryce: Z blizka 
i z daleka podaje „Wiek* wiadomości zagraniczne. 


W r. b. jeszcze „Wiek* drukować będzie powieść Adama Krechowieckiego, p. t.: 


NAJMŁODSI 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie rs. 2 kop. 25, na prawincji rs. 3. 
Adres Redakcji i i Administracji: Nowy- Świat, Nr.61, Telefonu Nr. 619. 


Hurtowy skład 
wódek i spirylusu 


firmy 


„J. A. KROSZELEW* 


w Warszawie, Nowogrodzka, Nr. 7, 
poleca 
swe Wódki Stołowe, Ruski Spirytus, rektyfikowany wyż- 
szej dobroci, jakie są do nabycia we wszystkich handlach 
win, oraz restauracjach w Warszawie i na prowincji. 
Zwraca się uwagę na Wódkę, mocną 50/9 Alem- 
bikową, znaną pod nazwą „Warszawianka”. 


(869-3) 


Z gospodarczy. W majątku Za- 
lesie, pow. opatowski, znaleźć może 
bezpłatne pomieszczenie młody czło- 
wiek, pragnący nauczyć się praktycznie 
gospodarstwa rolnego. Bliższą wiado- 
mość zasięgnąć można osobiście, lub 
listownie, pod adresem: do Zarządu 
dominium Zalesie, ostatnia poczta Ła- 
gów. (856) 


k==> Na gwiazdkę! za 
Różne zabawki, lałki, gry pedago- 
giczne w różnych językach, po cenach 
nizkich, poleca skład M. Herdin. Także 
biżuterje srebrne i fantazyjne, oraz 


wachlarze rozmaite. (855-2) 
| " s=Zabawki, figurki, wazoni- 
ki, flakoniki, ramki, 
lichtarze metalowe i ala- 
bastrowe, kałamarze mar- 


murowe i metalowe, przy- 
ciski, piękne patery do bi- 
letów wizytowych, dzwonki 
stołowe, podstawki do cygar, 
popielniczki, ozdobne szka- 
tułki do biżuterji, lusterka, 
olejodruki w ramach róż- 
nej wielkości i mnóstwo 
różnych drobiazgów odpo- 
wiednich na podarki gwiazd- 
kowe, poleca: A. Cybulski, 
Skład szkła, poreclany i 
lamp. Radom, Lubelska, 
wprost hotelu ltzymskiego. 


Kalend, illmstr, dla dzieci na r, 18092 
„BŁAWATKI” 


pod redakcją HENRYKA WERNICA, przy 
współudziale Gębarskiego St., Kramszty- 
ka St., Łagowskiego Fl., Nowickiego Wł., 
Szyc Anieli, Werycho Marji i innych, 
zawierający: Opowiadania, artykuły pou- 
czające, wiersze, zabawy i gry, Zagad- 
ki, ZADANIA DO NAGRODY i t, d., wy- 
szedł z druku nakładem Księgarni J. 
Guranowskiego, Senatorska 32, Cena 50, 

z przesyłką 65 kop.  (846-3) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Najwytrzymalsze 
na ogień szkła do lamp 
z własną firma 
poleca 


SKŁAD LAMP 
Adama Cybulskiego 


Radom — Lubelska, wprost 


hotelu Hzymskiego. 


(850-1) 
R EJ —h WR REKA 
p)roga żelazna Iwangrodzso-I)ą- 
47 browska podaje do wiadomości, 
iż duplikat frachtu Kałarasz—Ra- 
dom, Nr. 2846, z dnia 18 paździer- 
nika r. b., zaginął i jeżeli posia- 
dacz takowego nie zgłosi się w 
przeciągu 30 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia, to towar wydany zostanie 
Perkowskiemu. (20633, | 49*1) 
pDropinacja w Białobrzegach 
a. 


ce Pilicy do wydzierżawienia od 


i pobór mostowego na rze- | 


1-go stycznia 1892 roku. Wia- ; 


domość w Zarządzie dóbr Su- 
cha, poczta Białobrzegi. (804-11) 


Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
Cannes, Ilyeres, Mentona, Nizza, 
Pan, Madera, Monaco, Monte- 
Carlo, Montreux, San- Remo, 
Kairo (Egipt). 

Przekazy nu wszystkie te miej. 
scowości klimatyczne wydaje 


Binro banków | 
„GAZETY LOSOWAN* 
w Warszawie 
Krakowskie Przedm , M 51. 


Wszelkich 
udziela bezpłatnie. 


Biuro 
(832.17) 


informacyj 


M2. — 


= 


Zakład Mebli Żelaznych 
AA MAŁECKIEGO 


w FRadomiu, 
ul. Lubelska, dom W. Nowakowskiego. 


Polecam wszelkie roboty gięte z że- 
laza kutego, jako to: bramy do ko- 
ściołów, kaplic, domów i ogrodów. 
Przygotowałem najpiękniejsze modele 
krzyży i na ogrodzenia do grobów 
i pomijkśw, od najdroższych do naj- 
tańszych, z ustawieniem na miejscu; 


=> 
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JEEZEZEK 


p 
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Kroksztynki do wystaw sklepowych; 
Wózki fotelowe dlu osób słabych: Wóz- 
ki; Welocypedy dziecinne. Zamki; 
Kłódki sztuczne i silne do piwnic, 
śpichrzy, drwalni i gór. Na kolędę po- 
lecam Szanownej klijenteli kolebki, 
tóżeczka składane dła lalek. 
Z uszanowaniem 


(839-1) Andrzej Małecki. 


IDo odstąpienia 
14 dogodnych warunkach 
SKLEP SPOZYWCZY 


przy ul. Lubelskiej. 


kiki KKA 


WIN, TOWARÓW KOLONIALNYCH : DELIKATESÓW - 
Wiktora (ruszezyńskiego 


czerwonych i białych, firmy kszęcia Z. A. Dżordżadze 
Koniaków kuracyjnych, firmy D. Z. Saradżewa, 
WINA SZAMPAŃSKIEGO, EXCELCIOR, 


firmy: Sociótć Vinicole, w Odessie, przygotowanego 
na sposób francuzki i przez Kawistow francuzów. 


SEWER IEIERIE IEEE OCIERA 


DO EEANDLU 


nadeszły 
znaczniejsze transporty: 


WIN KACHETYŃSKICH 
S-ka w Tyflisie; 


w Tyfisie — i 


St. st. 


E Data 

3 : Stacja Stacja s 

s | przybycia Wydyłsjący 
p towaru | "Isyłająca | odbierająca 


261| 201X91 | Praga Nad. | Radom Kijewski i Szol. Kepler Butelki próżne 1 
16762] 21/IX „ | Warszawa N. 4 K. Lesing Okaziciel d. fr. Beczki próżne 3 
17714] 5/X - — u Ewest Kowalewski Wódka 1 

| 28] 21/IX „ | Skierniewice Ś Mąkobacki Okaziciel d. fr. Worki 16 
| 1177] 82/1X „ | Częstochowa k 8. Weksler - ył” Szczotki 1 
'17664] 131X „ | Sosnow. I. D. 3 Ekspedycja Sztelman „.ć Obicia 1 
/ 10612] 28/VITI,„ Miechów ” | Szwaremejer | Okaziciel d. fr. Machorka l 
"19854! 22/IX , Kielce e Sarnecka Landau Butelki próżne 1 


Odbiorca Rodzaj towaru 


Ilość sztuk 


w Warszawie, ulica Kaqitulna 8, telefonu Nr. 406, 


„SŁOWO” 


dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny i literacki 
wychodzi w Warszawie pod redakcją 
Niścisława Godlewskiego 
przy stałym współudziale 


HENRYKA SIENKIEWICZA 
i JOZEFA KENIGA, 


b. redaktora „Gazety IWarszawskiej*, 


oraz ks. Zygmunta Chelmickiego, dr. Anto- 

niego Bonimirskiego0, Juljana Łętowskie- 

50, Antoniego Faleskiego i wielu najcelniej- 
szych sił dziennikarsko- publicystycznych. 

Fejleton „SŁOWA*, mając zapewnione stałe 
współpracownictwo autora „Ogniem i mieczem”, za- 
mieszczać będzie obok powieści i LISTÓW Z PODRÓ- 
ŻY HENRYKA SIENKIEWICZA, utwory beletrystycz- 
ne T. J. Choińskiego, Estei, Klemensa Junoszy, Wło- 
dzimierza Zagórskiego, Jana Zacharjasiewicza i w. 
innych. 

Nadto „SŁOWO* daje co tydzień bezpłatny do- 
datek powieściowy (w formie książkowej), złożony 
z najcelniejszych utworów beletrystycznych literatury 
obcej. 

j CENA PRENUMERATY: 


w Warszawie: Rocznie rs. 9—Półrocznie r8, 4 k. 50—Kwar- 

talnie rs, 2 k. 25— Miesięcznie k. 75. Za odnoszenie do domu 

5 kop. miesięcznie. Na prowincji i w Cesarstwie: Rocznie rs, 

i2— Półrocznie rs. 6—Kwartalnie ra. 3. Za granicą: Rocznie 
ra. 18—Półrącznie rs. 9— Kwartalnie rs. 4 kop. 50. 


ya A EE EEE PAP — EZ 


| Adres Redakcji i Administracji „SŁOWA': Warszawa, Mazowiecka Nr. 41. 


- Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


JogBOXGHO Iemsypo0——T. Paą0X%, 27 Hoa6pa 1891 r. 


istniejąca od r. 1842 i nagrodzona 14 różnemi oznakami na wystawach: w Petersburgu, Moskewie, 
Smoleńsku, Warszawie, Wiedniu i Paryżu 
Fabryka Parowa Pierników, Czekolady, Świec i wyrobów woskowych, oraz skład świec 
stearynowych 


JANA WRÓBLEWSKIEGO (314) 


poleca swoje wyroby po cenach umiarkowanych. Hat" 


a 


dlującym odstępuje stosowny rabat. Cenniki wysyła na żądanie bezpłatnie i franco. 
K=" W Radomiu we wszystkich znaczniejszych handlach towarów kolonjalnych i delikatesów 


REN AE 


Rozpoczynając jedenasty rok istnienia, „Słowo* 
prowadzone będzie i nadal w tym samym duchu 
i kierunku co dotychczas, z ustawiczną starannością 
o szybkość i dokładność informacyj zarówno w dziale 
politycznym, jak ekonomicznym i bandłowym. Rozu- 
miejąc dobrze dzisiejsze położenie i potrzebę rolnictwa, 
przemysłu i handlu, „SŁOWO% pierwsze zaprowadziła 
obszerny i bardzo szczegółowy dział ekonomiczny 
i wiadomości z targów, czerpiąc dane ze źródeł 
pewnych i pierwszorzędnych i bacząc na to, aby 
w jego łamach znajdowały się wszystkie informacje 
rolnikowi zwłaszcza potrzebne. Prawdziwe i sumien- 
ne wypadków politycznych oświetlenie, konsekwentnie 
w danym kierunku prowadzone, baczność na zadania 
i potrzeby ekonomiczne chwili, staranność o język 
i literacką stronę wydawnictwa, wreszcie bogaty 
dział fejletonowy i powieściowy, zdobyły też w ciągu 
dziesięciu lat ubiegłych „SŁOWUĘ pierwszorzędne 
stanowisko w prasie warszawskiej, zjednując mu c0- 
raz szersze koło czytelników i prenumeratorów. 
Silne tem poparciem, ufne, że mu go w przyszłości 
nigdy nie zbraknie, „SŁOÓWO* iść będzie i nadal 
po raz obranej drodze, dokładając starań, aby 
wszechstronność, połączona z lekką formą a grun- 
towną treścią, czyniła to pismo niezbędnem dla 
każdego czytelnika. (861-3)- 


APN EWNAP"CE 


W drukarni J. K. Trzebińskiego " Radomiu. 


